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którym i nie poszło skorygow anie ty tu łu . W tekście książki można poza tym  znaleźć 
pew ne niejasności i potknięcia stylu. S tanow iący cenne uzupełnienie książki indeks 
nazw isk jest opracowany nieprecyzyjnie, m.in. b rak  przy w ielu nazw iskach imion, 
również w  w ypadkach, gdy w ystępują one w  tekście. U chybienia te nie są jednak 
istotne i nie obniżają w artości książki.

Stanisław a Badowska

S tanisław  Ż y r o m s k i ,  Procesy m igracyjne w  w ojew ództw ie o lsztyńsk im  
w  latach 1945—1949, Olsztyn 1971, Pojezierze, ss. 157, nlb. 3. Rozpraw y i M ateria
ły Ośrodka Badań Naukowych im. W ojciecha Kętrzyńskiego, n r 36.
Do dość bogatej lite ra tu ry  o repolonizacji i zagospodarow aniu terenów  odzy

skanych przez Polskę na zachodzie i północy po drugiej w ojnie św iatow ej, doszła 
nowa cenna publikacja S tanisław a Źyromskiego. M ieści się ona w  dwóch dyscypli
nach wiedzy — historii i demografii. W całości obie te dyscypliny w zajem nie się 
uzupełniają, przez co autor mógł głębiej w niknąć w  bardzo złożoną problem atykę 
swych badań. W rezultacie dał nam  nader w nikliw ą, szczegółową i bogato udo
kum entow aną analizę ruchów  m igracyjnych w  w ojew ództw ie olsztyńskim  w  pierw 
szym pięcioleciu Polski Ludowej. Ruchy m igracyjne p rzedstaw ił w  następujących 
przekrojach: 1. przestrzennym  — według pow iatów ; 2. chronologicznym  — w edług 
la t lub też krótszych okresów czasu; 3. środowiskowym  — w edług pochodzenia 
mieszkańców województwa.

P raca  S. Żyromskiego stanow i trw ały  dorobek nauki polskiej, a w  szczegól
ności wzbogaca wiedzę dem ograficzną i historyczną. U łatw i prow adzenie studiów  
porównawczych oraz opracow yw anie publikacji syntetycznych w skali ogólnokra
jowej. Stanow i też cenną pozycję naukow ą dla potrzeb regionalnych, zarów no dla 
województwa, jak  też poszczególnych powiatów.

Baza źródłowa pracy jest bardzo rozległa. A utor prow adził badan ia archiw alne 
następujących centralnych zespołów akt: Zarządu Centralnego Państw ow ego U rzędu 
R epatriacyjnego, M inisterstw a Ziem Odzyskanych, M inisterstw a A dm inistracji P u b 
licznej, Pełnom ocnika Rządu do S praw  R epatriacji oraz ak t przechow yw anych 
w  archiw ach Olsztyna. Należycie wyzyskał lite ra tu rę  przedm iotu, szkoda tylko, że 
pom inął publikację piszącego niniejszą recenzję o przesiedlaniu ludności niem iec
kiej z Polski po drugiej w ojnie św iatowej.

Na podkreślenie zasługuje, iż au to r z w ielkim  nakładem  czasu i w ysiłku 
określił s tru k tu rę  w ieku i płci osadników w  w ojew ództw ie na  podstaw ie im ien
nych spisów ludności (w aktach  PUR przechow yw ane są listy  osób przewożonych 
w poszczególnych wagonach).

Bardzo cenny jest w  pracy m ateriał statystyczny. Rozmieszczenie w  terenie 
poszczególnych grup osadników (przesiedleńcy, repatrianci, ludność miejscowa), 
s tru k tu ra  w ieku i płci przedstaw ione w  postaci szczegółowej analizy w  oparciu 
o gruntow nie zw eryfikow any m ateriał źródłowy um ożliw iają zrozum ienie prze
szłości z pierw szych la t pow ojennych oraz m ają  praktyczne znaczenie przy  pro
gram ow aniu zadań gospodarczych, socjalnych czy ośw iatowych. N a przykład — 
po przestudiow aniu fragm entów  pracy dotyczących s tru k tu ry  w ieku ludności na
pływowej — bardzo wysoki przyrost na tu ra lny  w  w ojew ództw ie olsztyńskim  sta je  
się zjaw iskiem  praw idłow ym  i oczywistym.

K onstrukcja pracy jes t przejrzysta i logiczna. Sześć rozdziałów z w yodrębnio
nym i podrozdziałami u łatw ia w yszukanie in teresującego problem u. Z aw arty  w  pracy 
m ateriał statystyczny może być z powodzeniem w ykorzystyw any dla różnorakich 
potrzeb. A nalizowane prooesy w yrażone bądź w  postaci wskaźników, bądź w  for
mie graficznej u łatw iają  czytającem u samodzielne analizow anie treści pracy.

Oprócz licznych zalet, z k tórych zaledwie część w ym ieniłem , znajdu ją  się 
w pracy spraw y dyskusyjne czy w ątpliw e. Pew ną sprzeczność można dostrzec 
pomiędzy ty tu łem  pracy a ty tu łam i rozdziałów. T ytuł całości zapow iada okres
1945—1949, natom iast rozdziały: Początki osadnictwa na terenie okręgu m azursk ie
go — można przyjąć za rok 1945; Migracja ludności w  latach 1946—1948 jako czyn
n ik  urbanizacji w ojew ództw a  — to okres o rok krótszy od zapowiedzi tytułow ej;
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następny rozdział o osadnictwie w iejskim  pokryw a się z tytułem  i w reszcie rozdział 
ostatni: O lsztyńskie w  1950 roku na tle innych w ojew ództw  ziem  zachodnich i pół
nocnych  — w ykracza całkowicie w  czasie poza ty tu ł pracy. Faktycznie więc autor 
daje czytelnikowi więcej niż zapowiada k a rta  tytułow a książki.

Szkoda, że au to r nie pokusił się o przedstaw ienie procesów  m igracyjnych 
w województwie olsztyńskim  na szerszym tle  porównawczym  i nie pokazał, jak  
w yglądały podobne zjaw iska na innych obszarach ziem odzyskanych. W ymieniony 
ostatn i rozdział zaw iera jedynie końcowy bilans, lecz nie w ypełnia tej luki. A nie
w ątpliw ie pouczające byłoby prześledzenie, czy na każdym  terenie  na m igrację 
ludności jednakow o oddziaływały takie czynniki, jak  sieć czynnych szlaków kom u
nikacyjnych, rozm iar zniszczeń, jakość gleb, s tru k tu ra  w ielkości gospodarstw  ro l
nych, łatwość pozyskania pracy  oraz m ieszkania itd. ·

Opis ludności przed je j przybyciem  na teren  w ojew ództw a nie zawsze jest 
trak tow any  z jednakow ą precyzją. N ajdokładniej przedstaw ił autor przesiedlanie 
ludności w  ram ach akcji „W isła”, natom iast bardzo skąpe inform acje podał o re 
patrian tach . T ak więc niewiele dowiemy się o tym, skąd pochodzili, jaka  część 
ludności polskiej repatriow ała się z L itw y i Białorusi, a jakie środow iska te j lu d 
ności pozostały w granicach ZSRR. Przecież od tego zależały proporcje pomiędzy 
ludnością w iejską i m iejską, albowiem od kw alifikacji zawodowych repatrian tów  
zależało m iejsce osiedlenia itd.

Uważam , że au to r zbyt wiele m iejsca poświęcił w swej pracy omówieniu p la 
nów osadniczych. P raw dą jest, że w ładze polskie różnych szczebli dążyły do p rze
kształcenia osadnictw a w  proces planowy. Jednakże szybko zm ieniające się w a
runki dezaktualizow ały plany. Zresztą sam e plany opierały się częstokroć na mało 
precyzyjnych przesłankach. Chłonność osadnicza województwa była przecież trudna 
do usta lenia w skutek  zniszczeń przem ysłu, mieszkań, gospodarstw  rolnych, zam i
now ania pól, zniszczonych linii kolejowych, m ostów itd. Jeszcze trudniejszy  do 
zaplanow ania był napływ  repatrian tów  i przesiedleńców. Decyzje podejm ow ali oni 
indyw idualnie, ale w  konkretnych w arunkach  ekonomicznych i politycznych ich 
dotychczasowego środowiska. Na potencjalnych osadników oddziaływały także 
władze miejscowe, inform acje o polityce m iędzynarodowej, oficjalna propaganda 
i zw ykła plotka, wreszcie w pływ  zbiorowych nastrojów . Wiele ówczesnych planów  
nie posiadało mocy obowiązującej i można je z dzisiejszego punktu  widzenia po
traktow ać jako projekty, koncepcje, bądź też p lany  w ew nętrznego użytku.

Cenny m ateriał sta tystyczny został w niektórych m iejscach może zbyt p rze
sadnie rozbudowany. Na przykład n a  stronie 95 w yodrębnianie w  akcji „W” okresu 
do 30 czerwca 1947 r. jest niepotrzebne, skoro przesiedlanie to zakończono w za
sadzie 22 lipca tegoż roku.

U jęcia statystyczne ludności niem ieckiej są szczególnie trudne. Niemcy z w o
jewództwa olsztyńskiego w  1946 r. przenosili się na Pom orze Zachodnie, a stam tąd  
przesiedlano ich zorganizowanym i transportam i. Zmiany w  liczbie Niemców, ich 
s tru k tu rze  w ieku i płci wywołane były też w erbunkiem  niem ieckiej siły roboczej 
do Związku Radzieckiego na podstaw ie porozum ienia jałtańskiego szefów rządów 
w ielkich m ocarstw  koalicji an tyhitlerow skiej. Podobnie drobne uzupełnienia p rzy
dałyby się na stron ie  24 w  zw iązku z om aw ianiem  liczby ludności niem ieckiej 
według spisu z 14 lutego 1946 r.

Jasny, przejrzysty i popraw ny sty l pracy  zaw iera jednakże szereg usterek, 
bądź też pojęć mało precyzyjnych. Podnoszę je głównie z myślą, ażeby nie pow taJ 
rżały się one w  dalszych badaniach i publikacjach.

Zam iast „osoby działające na szkodę państw a polskiego” (s. 25), lepiej używać 
„osoby uciążliwe dla państw a polskiego”. Dotyczyło to między innym i nauczycieli, 
duchownych, policjantów , urzędników, którzy potencjalnie mogli działać p rze
ciwko państw u polskiem u, jednakże ich szkodliwa działalność nie była stw ier
dzona, a przydatność do pracy produkcyjnej niew ielka. W 1948 r. do strefy  r a 
dzieckiej przyjm ow ano transporty  nie „z ludnością zdrow ą i zdolną do pracy” 
(s. 28), lecz rodziny posiadające żywicieli. W łaściwsze byłoby pisać o w yczerpyw a
niu się chłonności osadniczej zam iast o w ystarczającym  zaludnieniu (s. 46). „Lud
ność przesiedlona” (ss. 54 i inne) — ten  zw rot sugeruje, jak  gdyby tę ludność p rze
siedlono (strona bierna), tym czasem  ona sam a przesiedlała się przy św iadczeniu jej
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pomocy przez odpowiednie insty tucje  (na przykład Państw ow y Urząd R epatria
cyjny). Pew ne zastrzeżenie budzi też ty tu ł rozdziału II. Mam m ianowicie w ątp li
wości, czy zasiedlanie m iast można określać jako urbanizację. „Poczuli się oby
w atelam i polskim i” (s. 105) — ludność m iejscow a w postępow aniu w eryfikacyjnym  
udow adniała swoje więzi z narodem  polskim i na tej podstaw ie uzyskiw ała polskie 
obywatelstwo. Spejcalnie w  tym  celu powołane kom isje rozpatryw ały  spraw y w e
ryfikacyjne i podejm owały odpowiednie decyzje. Decyzja odm owna była rów no
znaczna z uznaniem  danej osoby za Niemca i zakw alifikow aniem  do w ysiedlenia 
z obszaru Polski. N atom iast decyzja miejscowej ludności o złożeniu w niosku 
w spraw ie postępow ania w eryfikacyjnego w ynikała z określonego stanu  św iado
mości narodowej.

W zakończeniu pragnę podkreślić, iż podniesione w ątpliw ości i uwagi krytyczne 
w niczym nie zm ieniają w yrażonej na początku opinii o recenzow anej pracy.

St ef an Banasiak

Bolesław P o t y r a ł a  i W ładysław S z 1 u f i k, Szkolnictw o ogólnokształcące 
na Ziem iach Zachodnich i Północnych w  latach 1945—1970, W stęp Ja n a  K o n o 
p n i c k i e g o ,  W rocław 1972, ss. 376. Z akład  Narodowy im. Ossolińskich.

Wśród bogatej lite ra tu ry  o Ziemiach Zachodnich i Północnych problem y oświaty 
reprezentow ane były nader skrom nie. W m inionym  dwudziestosiedm ioleciu ukazało 
się w praw dzie kilkanaście m onografii i opracow ań z historii ośw iaty, lecz w ięk
szość z nich poświęcona została bądź szkolnictw u mniejszości polskiej w  Niem 
czech okresu międzywojennego, bądź też pow ojennem u dorobkowi szkolnictw a w  po
szczególnych regionach (Opolszczyzna, Koszalińskie) Pozostałe regiony nie m ają 
jeszcze prac monograficznych, ujm ujących całościowo problem atykę ośw iaty, lecz 
jedynie nieliczne rozpraw y, trak tu jące  najczęściej o szkolnictw ie podstaw ow ym 2. 
Dopiero w ostatnich k ilku  latach zagadnienia ośw iaty na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych stały się przedm iotem  badań historyków , pedagogów i socjologów, 
lecz na rezu ltaty  ich pracy trzeba będzie jeszcze poczekać.

Po książce A. Kwileckiego, poświęconej roli społecznej nauczyciela na ziemiach 
odzyskanych3, otrzym aliśm y drugą pracę, tym  razem  z zakresu organizacji szkol
nictw a ogólnokształcącego, czyli szkół podstawowych i licealnych (od 1948 г.). Je j 
autorzy podjęli próbę ukazania narodzin i dróg rozwojowych tego typu szkol
nictw a, które z racji swej powszechności (szkoła podstawowa), funkcji kształcą
cych i wychowawczych spełniało w  przeszłości i nadal spełnia najw ażniejszą rolę 
w  procesie edukacji kolejnych pokoleń — mieszkańców tych ziem.

Przedm iotem  analiz B. Po tyra ły  i W. Szlufika stały  się zagadnienia bazy m a
terialnej szkolnictwa, jego rozbudowy i podwyższania stopnia organizacyjnego 
w związku ze wzrostem  zaludnienia Żiem Zachodnich i Północnych i wymogami 
polityki ośw iatowej, rozwój ilościowy uczniów i kadry  nauczycielskiej oraz wpływ 
pracy oświatowej na procesy integracyjne.

Dorobek szkolnictwa ogólnokształcącego d la młodzieży nie p racu jącej na Zie
m iach Zachodnich i Północnych w  latach 1945—1970 autorzy przedstaw ili na dwóch 
płaszczyznach porównań: 1. w  odniesieniu do tendencji rozwojowych i osiągnięć 
tego typu szkolnictwa w  całym  k raju : 2. przez ukazanie specyfiki poszczególnych 
regionów na tle tych ziem.

1 Oświata na O polszczyźnie w  latach 1945— 1959, pod red. T. M u s i o ł a, K ato
wice 1961; T. S z r u b  k á ,  Szkolnictwo koszalińskie w  latach. 1945—1968, Poznań— 
Słupsk 1970.

2 B. S a d a j ,  Udział szkoły i nauczyciela w  procesach integracyjnych ludności 
w iejskiej wojew ództw a szczecińskiego w  latach 1945— 1960, Poznań 1963; A. S m o -  
ł a l s k i ,  Szkolnictw o podstaw owe na Dolnym Śląsku w  latach 1945— 1965 , W ro
cław 1970.

3 A. K w i l ę  c k i ,  Rola społeczna nauczyciela na Ziem iach Zachodnich w  św ietle  
pam iętników  nauczycieli — osadników. Poznań 1960.


